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Czwartek, dnia 11. kwietnia 1872. 
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ministracyi Gazety Wielkopolskićj 12 zł. w pp. b; 
my po 3 sgr. od przestrzeni wićrsza drobnego dięciołamowego. 
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„Gazeta Wielkopolska* wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni poświętnych. Przed 
12 sgr. 3ten.: w austryacko-węgierskićj monarchii przedpłata roczna w 
w innych 


ul. Wrocławska 9 i S. Żyehlińskiego, ulica Berlińska 11, w Poznaniu F. W. 

we Wrześni; R. Mosse, w stołecznych miastach Niemiec, ‘Pradze, Wiedniu i Zurychu. Ogłoszenia, maj 

10 z.raną. — Listy przyjmują się tylko franco. — 0 isy mniejszych rozmiarów niszczą się; większe zwracają się na pop 
1 


krajach céna miejscowa z 


Rakowskiego, w 


płata kwartalna wynosi w Poznaniu 1 tal. 5 sgr, na pocztach w cesarstwie niemieckićm 1 tal. 
c. k. urzędach Sotoni 6 złr. 55 centów srebrem i 3 złr. 87 centów w papierach bankowych; 
doliczeniem odnośnego portoryum. Za inseraty płaci się 
Takowe przyjmują się w Administracyi Gaz. Wielkopolskićj, jako tćż u pp. Fontowieza, w Bazarze, 
Obornikach; L. Zboralskiego 
ące być umieszczone w najbliższym numerze, winny być złożone w Administracyi przed. godną 

rzednie żądanie. — Redakeya i i Administracya św. Marcin nr. 8 
ica Podgórna nr. 5. Ekspedycya, Piekary nr. 7, wydaje gazetę od 5 do 7 godziny z południa. 


abonując wprost w Ad- 
po 1 sgr. 6 fen, za rekla- 
€. Adamskiego, 
Nowakowskiego, - 


w Pleszewie; Bonifacego 


Wschód słońca o godz. 5 min. 15. — Zachód o godz. 6 min. 49. — W kalendarzu rzymskim: Leona pap. — W kalendarzu słowiańskim: Krzesimir. 
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Pan €. Adamski, Wrocławska ulica 9. 

„ J. Affeltowicz, na Chwaliszewie. 

„ Jakób Appel, Wilhelmowska ulica 9. 
„ lzydor Busch, plac Sapieżyński 1/2. 
„ Classen, ulica Fryderykowska 19. 


Pan Fontowicz, w Bazarze. 

Księgarnia T. H. Daszkiewicza, Ślósarska ul. 5. 

„ C. H. Hoffmann, narożnik Rynku i ul.Nowćj 
„ M. Kantorowiez, Szewska ulica 19. 

» H. Kirsten, Podgórna ulica 14. 


"Na miasto Poznań przyjmują tak przedpłatę kwartalną w cenie 1 tal. 5 sgr., jako tćż przedpłatę miesięczną po 15 sgr. i tygodniową po 4 sg”, Ad- 
ministracya i ekspedycya Gaz. Wielkopolskićj, tudzież panowie: 


Pan M. Leitgeber i Sp., plac Wilhelmowski 3. 
„  Mondrć, na Chwaliszewie. 

„ M. Michaelis, Małe Garbary 11. 

» K. Reyzner, Wodna ulica 15. 

„ S. Żychliński, ulica Berlińska 11. 
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Ponieważ liczne odbieramy zażalenia, że po- 
czty cesarsko-niemieckie nie chcą przyjmować pre- 
numeraty na Gazetę Wielkopolską. z téj przy- 
czyny, że takowa nie jest umieszczona w spisie 
gazet, oświadczamy niniejszóm, że Gazeta Wiel- 
kopolska zapisaną jest w cenniku pocztowym jak 
następuje: 

Dritter Nachtrag zum Zeitungs- Preiscourant 

pro 1872 sub I, Polnisch 16 a. 


Każdy zatém urząd pocztowy obowiązany jest 
przyjąć prenumeratę na Gazetę Wielkopolską. 


Poznań, 10 kwietnia. 


Mowa od tronu odczytana przez ks. Bismarcka, kan- 
clerza cesarstwa niemieckiego, zapewnia, że „polityce 
cesarza i króla udało się wzbudzić i zachować zaufanie 
w obec rządów zagranicznych i że potęga, którą Niemcy 
pozyskali przez zjednoczenie państwa, nietylko zapewnia 
ojczystemu krajowi bezpieczeństwo, ale i Europie daje 
silną gwarancyę pokoju.* Pragnęlibyśmy, żeby tak było, 
ale obawiamy się, że rzecz ma się przeciwnie. Każda 
mowa od tronu takićm kończy się zdaniem, nawet przy 
rozpoczęciu wojny monarcha zwykle zapewnia, że to 
czyni, ażeby niepewnym stósunkom koniec położyć i 
trwałego pokoju zyskać podstawy. 

W rzeczywistości właśnie w skutek utworzenia się 
cesarstwa niemieckiego wszystkie państwa europejskie 
zbroją się z gorączkowym pośpiechem, z wytężeniem 
wszystkich sił finansowych i technicznych, nie wyjmując 
wycieńczonćj do najwyższego stopnia Francyi. Wnosząc 
z tych zbrojeń i opinii publicznćj, jaka się objawia 


w prasie, żadne z sąsiednich, cesarstwu niemieckiemu 
państw europejskich nie czuje się bezpiecznóm. Nie czują 
się bezpieczne nawet Austrya i potężna Rosya, a cóż do- 
piero Belgia, Holandia i Dania. Jest mianowicie obawa, 
że w tym jeszcze roku może się znaleźć powód do zaczepki 
albo Rosyi przez Niemcy i Austryą, albo Austryi przez 
Niemcy i Rosyą. Uporczywie utrzymujące się wieści o przy- 
mierzu włosko-niemieckim utwierdzają opinią europejską 
w tój obawie. Dla tego téż nowy poseł francuski przy dwo- 
rze rzymskim, p. Fournier, stara się z natężoną usilnością 
uspokoić podejrzliwość włoską i zyskać przyjaźń nowego 
królestwa. Z tego powodu zapewne ma objawiać zapa- 
trywania się na władzę świecką Ojca św., które zupełnie 
odpowiadają dążnościom włoskim. Mówi, wedle Gazetta 
del" Emilia, że Francya bezwględnie nie może więcćj 
mieć zamiaru przywrócenia świeckićj władzy Papieża. 
Przytém p. Fournier okazuje się podobno zaniepokojo- 
nym przymierzem Włoch z Niemcami. Powiada on, iż 
jest przekonany, że to przymierze nie istnieje, wszelako 
głównie jest obecnie tóm zajęty, aby dotarł do dna tćj 
rzeczy. Jest przedewszystkićm zdania, że Włochy nie po- 
winny opuścić sprawy rasy łacińskićj i przypomina w tym 
względzie słowa przez p. Rémusat już r. 1867 w Re- 
vue des deux Mondes, że „honor łacińskićj rasy 
spoczywa w ręku, Włoch.“ 

Gdyby — dodaje wzmiankowane pismo, przytoczone 
przez berlińską Post — takie były rzeczywiście instruk- 
cye p. Fournier, to pozostaje pytanie, czy po tak dłu- 
gióm wachaniu się Francyi w obec Włoch, sympatye 
Włochów mogą być większe dla Francyi, niżdla Niem- 
ców. 

W Węgrzech nabierają podobno coraz więcćj prze- 
konania, że obecny prezes ministerstwa nie będzie w sta- 
nie przeprowadzić szczęśliwie nawy państwa przez roz- 
terki narodowe. Z tego powodu zyskuje coraz więcćj 
wiary pogłoska, że h. Andrassy zrezygnuje ze swego sta- 
nowiska, we Wiedniu, ażeby na nowo objąć kierunek 
spraw węgierskich. Ma jednak czekać na wypadek wy- 
borów do fsejmu, zanim poweźmie ostateczną w tym 
względzie decyzją. Wybory zaś wedle obrachunku H oma, 
nie ukończą się przed połową lipca. 

Anglii ruch robotników wiejskich przybiera 


coraz większe rozmiary i tamtejsze pisma publiczne prawie 
wyłącznie nim są zajęte. ; 

Jutro rozpoczną się konferencye biskupów katoli- 
ckich w Fuldzie. Obrady mają pozostać w tajemnicy. - 


"KE: ZDAM 


W iadomości urzędowe. 


NPan raczył fizykowi powiatowemu dr. Rhode w Ragnecie 
nadać tytuł radzcy zdrowia. PA 


PE LEA DRA 


NIEMCY. 


— Berlin, 9 kwietnia. Zaraz po wczorajzzćm za- — 
gajeniu parlamentu zwołał marszałek p. dr. Simson 
członków jego na plenarne posiedzenie. Zamianowawszy 
zaś na wstępie sekretarzy tymczasowych i udzieliwszy” ` 

: rekę Ipi 
urlop kilkunastu posłom, chciał marszałek uskutecznić Ą 
wybory do rozmaitych biór, kiedy się przytćm okazało i 
że tylko 166 członków było obecnych, podczas g 
do kompletu potrzeba najmnićj 192. Po zakonstatowa-- 
niu tedy niedoboru naznaczył marszałek następne po- 
siedzenie na dziś na godzinę 2 po południu, na któróm > 
ma się odbyć wybór marszałka i sekretarzy, jeżeli na- 
turalnie dostateczna już na nie zbierze się liczba po- 
słów. : 

Niemiłemu a nawet upokarzającemu uczuciu, jakie 
wywołuje wszędzie okoliczność, że parlament i przy 
drugićm zebraniu znowu nie jest w komplecie, daje wy- 
raz National Zeitung w następujących słowach: — 
„Pierwsze posiedzenie parlamentu potwierdziło obawę, 
że powaga zgromadzenia na nowo szwank poniesie przez 
opieszałość, z jaką pewna liczba posłów zwykła wypeł- 
niać swój obowiązek. Już teraz należałoby upomnieć 
wyborców, aby w przyszłości przysyłali reprezentantów, 
odpowiadajacych mandatowi swemu z potrzebną sumien- 
nością. Z drugićj strony nie będzie się już można ogra- 
niczyć tylko na one skargi na ociężały bieg bawarskie- 
go i wyrtembergskiego parlamentaryzmu, lecz w razie i 
że żadna nagana tym przyzwyczajeniom przeszkodzić 
nie może, będzie trzeba parlamentowi nadać nieodzowne ` 
żywotne warunki przez stałe postanowienia. W miłém > 


Przegląd | literacki, 


. Łoziński Władysław, Galiciana. — Kilka obrazków 
» pierwszych lat historyi galicyjskićj. — We Lwowie. Nakładem 
Karola Wilda 1872, ` 
Pierwsze lata porozbiorowe, jak słusznie zauważył 
auto w przedmowie, mało są znane dzisiejszemu poko- 
leniu. Historycy, przygnieceni ogromem nieszczęścia, sami 
po większćj części wciągnięci w bieg wypadków, po 
strasznój katastrofie albo rzucają pióro albo téż zasta- 
nawiając się głównie nad przyczynami upadku narodu, 
„ ogólnie tylko wspominają o jego bezpośrednich następ- 

. stwach. Nadto zadanie dziejopisarza trudniejszóm staje się 

odtąd, bo chcąc pisać historyą Polski od r. 1772 do 1795, 
-musi uwzględniać stan jéj pod czterema rządami: pod 
panowaniem Prus, Austryi, Rosyl— i saméj Rzeczypo- 
spolitćj. To tóż wiadomości z onych czasów są bardzo 
szczupłe, niedokładne i jedynie prawie ziem dzisiejszego 

Królestwa Kongresowego dotyczą, 

i Czując tak dotkliwy brak w dziejach porozbioro- 
wych Polski, stawił nam p. Łoziński w drukowanćj już 
_ przed kilku laty (w Dzienniku lit.) powieści, p. n. Pier- 
wsi Galicyanie, wierny obraz téj cząstki naszćj ojczy=" 
zmny, która oderwana od reszty kraju, nazwę Galicyi 
nosi. Jestto bezwątpienia najlepsza powieść tego autora 
1 ona sama zapewnia mu już niepoślednie miejsce w li- 
teraturze. Wartości jój nie stanowią przecież główni bo- 
haterowie romansu, ani mazgajowaty Tadeusz, ani baj- 
roniczny adwokat, ani cała wątła nić intrygi — jedno 
przewybornie narysowane tło powieści a mianowicie o- 


braz świeżo przez Austryą anektowanego kraju i wy- 


bitne, choć drugorzędne w powieści postaci historyczne. 
Dzięki wprowadzeniu w ramy opowiadania szerokiego 
malowidła współczesnych dziejów, rzecz sama nabiera 
wielkiego interesu a umiejętnie wtrącone epizody za- 
dziwiają dosadnością i barwnością kolorytu. W ten spo- 
sób Dumas ojciec spopularyzował (lubo niekiedy ze 
szkodą dla prawdy dziejowćj) historyą Francyi, w ten 


sposób Rzewuski i Kaczkowski lepićj niźli historycy" 


z powołania odmalowali charakterystyczne rysy szlachty 
polskićj przeszłego wieku. A jednak przeczytawszy książ- 
kę, zapytywałeś sam siebie, ile w tym różnolitym, świe- 
tnie koloryzowanym obrazie jest prawdy historycznćj, a 
ile fikcyi. W odpowiedzi niejako na tę wątpliwość czy- 


telnika, wydał p. Łoziński oddzielną książkę p. t. Ga-, 


liciana. W nićj wyrzekłszy się barwienia prawdy twór- 
czą fantazyą, spisał z dokładnością historyka wszystko 
to, co mu posłużyło za tło do Pierwszych Galicyan. 
Za pracę niniejszą winniśmy szan. autorowi tóm większą 
wdzięczność, że po wiekowćj niewoli w nićj po raz pier- 
wszy znajdujemy szczegółowe opowiadanie kolei, przez 
jakie przechodzili w pierwszych latach po rozbiorze Pol- 
Ski rodacy nasi pod austryackićm berłem. Za Źródła 
posłużyły autorowi prywatne archiwa, Silva rerum 1 ra- 
ptularze szlacheckie, głównie zaś obszerny rękopis, bę- 
dący własnością zakładu Ossolińskich a zawierający od- 
pisy aktów gubernialnych, i ministeryalnych, pism odrę- 
cznych cesarskich, sprawozdań, memoryałów i t. p. 

Galiciana składają się z czterech oddzielnych 
obrazków p. n.: hommagium — pierwsi urzędnicy 
niemieccy — józefinizm — i anonim. 

W rok zaledwie po pierwszym rozbiorze, na po- 


czątku grudnia r. 1773 powołano szlachtę, duchowień- 
stwo, mieszczan i włościan „,rewindykowanego kraju“ do 
miast dystryktowych celem wybrania deputatów, mają- 
cych we Lwowie złożyć przysięgę wierności poddańczćj 
czyli hommagium. Pan distrikts - direktor  wymuskany 

w paradnym fraku, z orderami na piersiach, okazywał — 
szlachcie niezwykłą uprzejmość, i za ofiarowane z Wie- - 
dnia pieniądze hojnie ugaszczał zebranych. W nadesłanć 
również ztamtąd mowie, pełnćj komplementów dla panów | 
szlachty oraz zapewnień miłości i troskliwości monarszćj — | 
zażądał, aby zgromadzenie wybrało ze swego łona dwóch 
deputatów. Następnie deputaci wszystkich dystryktów 
wybierali ze swego łona sześciu, którzy w dniu 29 gru- 
dnia za siebie i za całą szlachtę cyrkułu składali hołd 
poddaństwa. Przy tćj sposobności wypowiadali wyborcy ` 
przez swoich pełnomocników życzenia dotyczące zacho- 
wania dotychczasowych swobód i przywilejów szlacheckich 

lub nadania praw takich, jakie posiadała szlachta wę- 
gierska. Autor przytacza po części w dosłownóm brzmie- 

niu dwa pełnomocnictwa udzielone deputatom — jedno 
przy wyborze dystryktowym w Bóbrce, drugie przy wy- 
borze cyrkularnym w Stanisławowie, co nam daje WYOSĘ3 
brażenie o domaganiach szlachty innych cyrkułów. Naj- 
ciekawszym lubo dla nas najprzykrzejszym szczegółem 
uroczystości homagialnćj jest fakt, że sam król August 
mimo usilnego oporu, złożył w końcu przez pełnomo- 
cnika przysięgę wiernopoddańczego hołdu za dobra swoje 
leżące w ziemiach przez Austryą zabranych, Zajmującą 
jest korespondencya, jaką w tćj sprawie prowadził król 
z gubernatorem Galicyi hr. Pergenem, ten zaś z księ-* 
ciem Kaunitzem. Sprawozdania przesyłane naczelnikowi 
ministerstwa przez gubernatora, gładkiego dworaka i 
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znowu znajdujemy się położeniu, iż z utęsknieniem ocze- 


 kujemy, czy koleje żelazne przywiozą do jutra owych 


26 posłów, który najmnićj jeszcze są potrzebni, lub 
czy częścićj jeszcze będzie się trzeba zebrać dla zakon- 
statowania stanu embryonicznego.* 

Kilka dzienników podało przed kilku dniami wia- 
domość, że dyrektor pruskiego bióra statystycznego, 
tajny radzca p. Engel zapowiedział, że poda się do dy- 
misyi w razie, jeżeli utworzonćm zostanie bióro dla sta- 
tystyki państwa niemieckiego. „Jak się teraz dowiadu- 


jemy, pisze wychodząca w Wrocławiu Schlesische 


Volks Zeitung—była wiadomość ta półurzędowa ballon 
montć kanclerza, którzy zasłużonemu dr. Engel dla te- 
go podobno szczególnie nie sprzyja, że dostatecznćj nie 
mógł od niego dostać informacyi co do stósunków pol- 
skich. Jeżeli sobie przypomnimy oświadczenie pogardli- 
we, jakie ks. Bismarck wypowiedział w pruskim sej- 
mie o statystyce to wiele w tćj mierze nam się wyjaśni.* 

Na prośbę wielu gmin kościelnych, których kościo- 
ły nie miały dzwonów, przekazał im cesarz działa za- 
brane w ostatnićj wojnie Francuzom. I tak otrzymał 


już tum koloński 500 cent., tum w Frankfurcie n. M. 


260 cnt., w okolicach nadreńskich udarowanych w ten 


sposób zostało w ogóle z jakie 20 gmin kościelnych. 

W Fuldzie zgromadzili się dziś biskupi kato- 
liccy. Jak tamtejsze gazety donoszą, zgromadzenie to 
miało się odbyć dopiero w jesieni; odstąpiono od tego 
planu i przyspieszono zjazd dla grożnćj postawy, jaką 
rząd przybrał wobec kościoła, szczególnie co do eksko- 
muniki i do szkół. 

Eks-minister Miihler pójdzie za przykładem fran- 
cuzkich mężów stanu zwalonych przez wypadki: zamie- 
rza ogłosić dzieło objaśniające jego postępowanie w dzie- 
sięcioletnim zarządzie ministerstwa. 

= Z Strasburga pod d. 7 kwietnia donoszą o pe- 
tycyi przesłanćj kanclerzowi państwa przez damy z Al- 
zacyi i Lot:ryngii pokrytój 47,000 podpisami, w którćj 
proszą, by ich synów i braci przez kilka lat jeszcze u- 
wolnił od obowiązków wojskowych. 

Konsystorz w Saksonii zawezwał pastorów, aby 


dobrowolnie nie zrzekali się nadzoru nad szkołami. 
W swojćj odezwie wyraża się dosyć objektywnie 


a raczćj oględnie co do wartości nowego prawa. szkól- 


nego. W Hanowerze dotąd szesnastu superintendentów 


i pastorów oświadczyło, że nadal w imieniu pań- 
stwa inspekcyi nad szkołami wypełniać nie będą. 
Autorem projektu związku pocztowego ca- 


s: łego świata z jednakową opłatą za przesyłki, 
podług Timesa, jest Duńczyk Józef Michelsen, głó- 


y dyrektor poczt w Kopenhadze. Już przed kil- 


= ku laty przedstawił, on ten projekt w francuzkićj bro- 
szurze. europejskim 


rządom. Sprawozdawca Timesa 
ma nadzieję, że plan ten obecnie zrealizować się może 
bez wielkich trudności i sądzi, że ks. Bismarck jest naj- 


_ odpowiedniejszą osobistością do przeprowadzenia tćj 
i; 1 


ielkićj reformy. 

Fulda 10 kwietnia. Dziś rozpoczną się konfe- 
'ncye biskupów. Dotąd przyjechali: biskup fryburgski 
biskup trewirski. Dziś jeszcze mają przyjechać: ar- 
ybiskup koloński, książę biskup wrocławski, biskupi 
*armiński, padernborgski, monasterski, limburgski, hil- 
esheimski, zastępca biskupa chełmińskiego i biskup 
mii ks. Namszanowski. Biskup z Osnabrück wstrzyma- 
y chorobą. Posiedzenia odbywać się będą w gmachu du- 
hownego seminaryum. Przewodniczyć ma biskup ko- 
oński. Narady trwać mają dwa dni. 


AUSTRYA i WĘGRY. 

— Wiedeń, 8 kwietnia. Domysłowy wypadek wy- 
worów w Czechach a raczćj wyborów posiadłości wię- 
szych, budzi zawsze jeszcze ogólny interes; bo że gmi- 
ty wyborcze miejskie i wiejskie tak głosować będą jak 
lawnićj, nie ulega żadnćj wątpliwości, Obie walczące z sobą 
v tych wyborach stronnictwa zrobiły już prawie wszy- 
itko, co w tój mierze zrobić były mogły; rząd z swćj 
strony dodaje do pieniędzy swych zwolenników ordery 
i odznaczenia z jednćj, a groźby niełaską cesarską a 
nawet zemstą z drugićj strony. Oba stronnietwa wyrzu- 
cają sobie to, co oba robią, jak najgwałtownićj, to je- 
dnak co u przeciwnika surowo ganią, uważają u siebie 
za zupełnie godziwe. Najniebezpieczniejszćm jednak w tém 


zręcznego dyplomatę, stanowią ważny dokument, obja- 


śniający stósunek ówczesnego rządu austryackiego do 
nowych poddanych. Pomimo że hr. Pergen postąpił 
sobie ze złożonemi na jego ręce postulatami podobnie 
jak u nas hr. Koenigsmarck w sprawie polskiego języka, 
t. j, że ich wcale nie zakomunikował cesarzowćj — umiał 
sobie przecież tak ująć szlachtę galicyjską, że przy skła- 
daniu przysięgi ofiarowała mu w upominku sześć ty- 
"sięcy dukatów! 

Każdemu, kto obok korzyści moralnćj wymaga 
od książki rozweselenia umysłu, radzimy przeczytać 
rozdział traktujący o pierwszych urzędnikach niemieckich 
w Galicyi. Do jakiego gatunku ludzi należała większa 
część owych satrapów, widzimy z odpowiedzi, jaką dała 
cesarzowćj Maryi Teresie pani Kossakowska, kasztela- 
nowa kamińska, zapytana, jak się jćj podoba stolica. 

— Od ostatnićj bytności mojćój — odparła — 
Wiedeń bardzo wypiękniał. Uważałam osobliwie, że od 
czasu zajęcia Galicyi Wiedeńczycy kraty z okien powyj- 
mowali, gdyż wszystkich tych, przed którymi się pilnie 
strzeżono, wysłano na urzędników do Galicyi. 

Ona to również wyrzec miała do: cesarza Józefa, 

— W Galicyi nie ma papierni, a Wasza cesarska 
Mość tyle nam gałganów przysyłasz..... 

Można sobie wystawić, jak podobni ludzie gospo- 
darowali w biednym kraju, skazanym na ich samowolę, 
ia alnio pa ali swój 1żąc_ Polaków prz 


U Iy 


wszystkièm jest to, że rząd nie tylko sam w walce téj 
bierze udział, lecz że wciąga w nią bezustannie powa- 


gę cesarską, która przez to tylko osłabić się może. Bo | stojąca pod Metz, zostawał pod rozkazami marszałka 


jeżeli rząd ulegnie przy wyborach, a dotąd widoki jego 
co najwyżćj równe widokom przeciwnego stronnictwa — 
to nie tylko sam lecz i korona moralną poniesie klęskę, 
Tutejsze dzienniki pseudo-liberalne mało na to zważają; 
dla nich konstytucya grudniowa najwyższym jest szczytem 
doskonałości. Inaczćj się zaś zapatruje Neues Wiener 
Tageblatt, które ubolewa nad systemem wyborczym, 
wedle którego nie człowiek, lecz piędź ziemi wybiera i 
gdzie prawo przez sprzedaż lub kupno dóbr uprzywile- 
jowanych przechodzi z rąk do rąk. 

Z powodu tych wyborów wydał arcybiskup prag- 
ski, kardynał książę Schwarzenberg okólnik do wszyst- 
kich proboszc :ów, wzywający ich, aby od ostatnićj nie- 
dzieli począwszy odmawiali z wiernymi po ukończeniu 
nabożeństwa najpierw modlitwą za cesarza, a potóm mo- 
dlitwą o szczęśliwy wypadek wyborów. Odśpiewaną ró- 
wnież ma być pieśń o św. Wacławie. Na rozporządzenie 
to zżymają się naturalnie wszystkie znowu dzienniki 
liberalne. Lecz że katolicy każdą ważniejszą czynność 
z Bogiem zaczynają, tego dzienniki te jak się zdaje, nie 
wiedzą. 

Z wiarogodnego zupełnie źródła, jak zapewnia, 
otrzymał dziennik Vaterland wiadomość, że rząd czę- 
ścią przez członków swoich ministrów, częścią przez sta- 
rostów dał kilku biskupowym zapewnienie, że dalszych już 
nie będzie się chwytał środków przeciw kościołowi: 


— Lwów, 6 Kwietnia. Sprawa prekonizacyi ks. 
„Stupniekiego na biskupstwo przemyskie oparła się, jak 
wiadomo, o Rzym, gdzie bawi obecnie ks. Sembratowicz, 
metropolita tutejszy, i dokąd udać się miał także p. 
Grocholski. Hr. Andrassy w imieniu rządu austryacko- 
węgierskiego poparł u kuryi rzymskićj tę sprawę przeciw 
intrygom lwowskićj szajki moskalofilów. Papież rozkazał, 
aby zapytano arcybiskupów lwowskich obrządku łaciń- 
skiego i ormiańskiego o ich zdanie co do uzdolnienia 
ks. Stupnickiego, bo ks. Sembratowicz, jakkolwiek jest 
właściwie tylko podbuntowanym przez kanonika Mali- 
nowskiego, popadł w podejrzenie, iż sprzeciwia się pre- 
konizacyi ks. Stupnickiego jedynie z pobudek prywa- 
tnych — proponował on bowiem oprócz ks. Malinowskiego 
jeszcze dwóch krewnych swoich na biskupstwo przemy- 
skie. Wrótce można oczekiwać rozstrzygnięcia tego sporu, 
niezbyt budującego dla katolików i dla innowierców. 
O ile nam wiadomo, odpowiedź obudwu księży arcybis- 
kupów na zapytanie z Rzymu opiewała tak, jak opiewać 
musiała, t. j. na korzyść ks. Stupnickiogo. Jeżeli więc 
ambasada moskiewska nie pobije w tćj sprawie dyplo- 
macyi austryackićj i naszćj w Watykanie, można się 
spodziewać ziszczenia gorących życzeń kleru unickiego 
i całego kraju, i powitamy nareszcie ks. Stupnickiego 
„władyką* przemyskim. (Dzien. Polski.) 
FRANCYA. 
— Paryż, 6 kwietnia. Zanim komisya ustano- 
wiona do zdania sprawy o wypadkach 4 września ogło- 
si swój raport, dziennik Francais podaje w stre- 


szczeniu niektóre zeznania, jakie marszałek Mae Mahon | naprzeciw 1-go (Ducrot) znajdowali się Sasi, którzy wy- 


przed komisyą był uczynił. Z delikatnością, która mu 
największy zaszczyt przynosi, marszałek, oświadcza, że od 
chwili przybycia swego do Châlons odpowiada za 
wszystkie rozkazy i'za wszystkie ich następstwa. We- 
dług niego nie cesarz lecz on pićrwszy pomyślał o od- 
wrocie ku Paryżowi; nie cesarz lecz on sam nakazał 
marsz do Mouzon. (o się tyczy zatrzymania się w Re- 
thel i straty dwóch dni marszu zyskanych przed armią 
księcia pruskiego, oświadczył również, że te „błędy na 
niego jednego spadają. Marszałek pozwala zaledwie 
się domyślać, że to opóźnienie było skutkiem niepe- 
wności, w jakićj się znajdował co do ruchów marszałka 
Bazaine pod Metz, oraz braku żywności spowodowanćj 
nieudolnością intendentury. Z niedobitkami 1go korpusu, 
pobitego pod Froschweiler, przybył 17 sierpnia do 
Châlons. Tu otrzymał od cesarza dowództwo nad 
„Armią chalońską.* W jéj skład wchodziły: 1szy korpus 
(Ducrot); 5ty korpus, nie tknięty (de Failly); 7y korpus 
(Douay), którego jedna dywizya była w ogniu; wreszcie 
12ty korpus Lebrun złożony z pułków marszowych,'ma- 
rynarzy itp., a liczący 35 tysięcy ludzi. Armia ta wy- 


pierwszćj lepszćj sposobności wyrażam: Schelm Polak, 
Polnischer Waspan i t. p., zalewając szlacheckie 
dworki niemieckiemi „befehlami, verordnungami, straf- 
botami, vorladungami.ę Łatwo odgadnąć, że burzliwa 
natura szlachcica, przywykłego do złotćj wolności czasów 
Rzeczypospolitćj, odzywała się czasem w znieważonym 
i do bolesnego dla zuchwałych przybyszów dawała powód 
odwetu. I tak pewien szlachcie z Ziemi przemyskićj obu- 
rzony grubiańskićm postępowaniem krajskapitana, wła- 
sną ręką wyliczył mu sto bizunów — inny uderzony bi- 
czem w twarz przez distrikts-dyrektora lwowskiego, nie- 
jakiego Fernandego (jak zapewnia Karpiński w swych 
»amiętnikach, eks-lokaja) kazał go zamknąć na całą noc 
do chlewa a nazajutrz związanego odstawił do Lwowa. 
Jadąc na komisyą do Jaryczowa, stanął urzędnik dystry- 
katu lwowskiego Han, w domu znanego z awanturni- 
czości i burzliwego animuszu Józefa hr. Gozdzkiego — 
ubrał się w szlafmycę i zapalił fajkę. Gozdzki kazał trzy- 
dziestu ludziom ze swojćj służby poubierać się w szlaf- 
myce, pozapalać fajki i do pokojów Niemca się udać. 
Haan gniewał się i groził — służba go naśladowała; 
Haan uciekł do drugiego pokoju, straż szlafmycowa po- 
spieszyła za nim, Dopiero gdy Niemiec rzucił szlafmycę 
i fajkę z ust wyjął, uczyniła to samo służba, kończąc 
pocieszną komedyą. Nie dość na tém: postraszono Niemca, 
który na Gozdzkiego brevi manu zadekretował był 
karę kilkudziesięciu dukatów, że go zamyśla utopić w stu- 
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nosząca do 120 tysięcy żołnierza była pod jego bezpo- 
średniem dowództwem , sam jednak, zarówno jak armia »* 


Bazaine. Do niego tćż Mac Mahon wysłał jednego ze 
swoich adjutantów, pułkownika Brouzain. Odpowiedziano 
mu, że musi działać z własnego natchnienia. a to dla 
zbyt wielkićj pomiędzy Metz a Chalons odległości. Tym- 
czasem zawiadamiał go marszałek Bazaine, że sam bę- 
dzie działał w pobliżu fortee, w kierunku północnym. 
O bitwach pod Wissemburgiem i Froschweiler Mac Ma- 
hon takie podaje uwagi.  Pochwala nieszczęśliwego je- 
nerala Abla Douay, którego dywizya z 8 tysięc z ludzi 
rozbitą została; nie pomija jednak błędu, jaki tenże je- 
nerał popełnił, nie obsadztwszy, jak mu to było przy- 
kazanóćm, ‘miejscowości Col du Pigeonnier, która 
góry Wogezy osłaniała. Mówi o dzielności 1 szego kor- 
pusu (Ducrot) i objaśnia, że 5ty korpus (de Failly), 
o którym rozumiał, że cały jest w Bitche, podczas 
kiedy tam była jedna tylko jego dywizya, dopićro pod 
Niederbronn z nim się połączył. Wracając do marszu 
z Chalons ku Mozie przytoczył marszałek szczegóły dnia 
każdego i przyczyny opóźnienia. Nie myśląc w niczém 
się uniewiniać wyłuszczył różne zdań swoich odmiany. 
a następnie okazał depeszę telegraficzną od rady mi- 
nistrów, skutkiem którćj, acz bardzo późno, postanowił 
iść na Mouzon. Rano 30 sierpnia w dzień bitwy pod 
Beaumont, odbywał przegląd armii, widzi się z je- 
nerałami Douay i de Failly i daje rozkaz temu osta- 
tniemu, ażeby natychmiast przeszedł na lewy brzeg Mozy. 
Rozkaz był daremny. Armia księcia następcy tronu saskie- 
go pospiesznym marszem wzdłuż Mozy podążała. Jenerał 
de Failly jadł śniadanie w jednój wiosce, piechota jego 
gotowała sobie jedzenie i broń czyściła, kiedy około 
południa usłyszano piórwsze strzały działowe; de Failły 
wsiada na koń i bieży do Mac Mahona, ale już jest za 
póżno: korpus jego i korpus Douay cofają się w nieła- 
dzie. Marszałek wtedy postanawia zająć pozycyą na 
wzgórzach Givonne i Bazeilles, przed Sedanem, popełnia 
jednak błąd, że nie idzie do Mezitres, gdzie się korpus 
18ty (Vinoy) znajdował. Droga do Meztires nie była 
jeszcze przez Niemców zajęta. 

Marszałek Mac Mahon nie objaśnia, dla czego się 
zdecydował na niebezpieczne skupienie sił pod Sedanem. 
Opowiada rozmowę, jaką miał 31 sierpnia z jenerałem 
Wimpften. Przyznaje, że 31 sierpnia nie powziął był 
planu, który 2 września:wykonać zamierzył, że nie wie- 
dział jeszcze, czy pójdzie na Mózićres lub też na Cari- 
gnan. Wiadomość, że w nocy z 31 sierpnia na 1 wrze- 
śnia 80 tysięcy Niemców przeprawiło się przez Mozę, 
skłania go, że po pierwszych strzałach działowych rusza 
ku Carignan. Zeznania marszałka w tym względzie, są 
jasne i wyraźne. Uznał on niepodobieństwo działania 
w kierunku Mózićres. Już było za późno. Myśl pójścia 
w kierunku Bonillon, ażeby w Belgii bez bitwy broń zło- 
żyć, nie przeszła mu przez głowę. Korpus 12-ty, który 
zajął stanowisko w Bazeilles, bił się z rzadką dzielnością; 
poparł go l-szy stojący na wzgórzach Givonne i wal- 
czył z powodzeniem. Naprzeciw 12-go (Lebrun) stały 
tylko dwa bawarskie korpusy, które bardzo ucierpiały; 


niosłości Givonne ‘zdobyć nie mogli. O 6-ćj rano mar- 
szałek udał się ‘do 12 korpusu. Byłby—jak mówi — po- 
bił Bawarów i wparł ich do Mozy, kiedy odłam bomby go 
zranił Koń jego miał strzaskaną nogę. Mac Mahon są-- 
dził, że jestbardzo lekko raniony. Zaledwie jednak zsiadł 


z konia, zemdlał. Doktor wziął się do operacyi. Mar- 
szałek znowu stracił przytomność. Przyszedłszy do sie- 


bie pomyślał o tém, komuby zdać dowództwo.  Wimpften 
był najstarszym jenerałem; on miał rozkaz 0d ministra, | 
ażeby w razie jakiego nieszczęścia dowództwo nad woj- 
skiem objął, ale Wimpflen, którego zasługi Mac Mahon $. 
oceniał, popełnił tę niezręczność, że mu o swojćm przes 

znaczeniu nie powiedział. Nadto marszałek pamiętał, 
że Wimpfłen dniem pierwćj dopiero do armii przyjechał, > 
Wimpfłen nie o jego projektach nie wiedział, i jak Mae | 
Mahon mniemał, ani rozstawienia wojsk, ani położenia | 
rzeczy nie znał. Te powody skłoniły go do zdania. 40- 
wództwa jenerałowi Ducrot, którego od dawna znał i 
cenił, ale którego na nieszczęście nie uprzedził, że miał | 
zamiar iść na Carignan, a teraz jenerała w pobliżu nie b 
ło. Szef sztabu głównego odebrał polecenie wyszukana 


dni. Zatrwożony Śmiertelnie Niemiec dał się niby wykraść $ 
namówionemu do tego Zydkowi a dworscy zeńdreszto= J 
wawszy błądzącego wśród zaułków, odstawić ga wła ja 
dzy jako nie-manego i o kradzież posądzonego włóczęgę + 
P. Łoziński przytacza mnóstwo współczesnych dył wę 
teryek, ucinków, wierszyków — to tóż narysowany przeze « | 
obrazek urzędnika galicyjskiego jest wybornym a w Š 
ności i dokładności jego dowodzą licne przykłady przenic< 
wierzenia się rządowi oraz niepodejrzane w tćj mierze 
świadectwo samego cesarza Józefa. 
Zdawałoby się, że jeśli gdzie, to pod panowanie: 
katolickićj Austryi, pod rządem, na którego czele stała M 
bogobojna Marya Teresa, nie powinni byli Polacy w ro- 
ligii doznawać ucisku. A jednakże „józefinizm”, vi 
dący po dziśdzień wzorem dla wiedeńskich liberałów = | 
przewyższył antyreligijnemi exsperymentami nawet pro- 
testanckie rządy, i w środkach używanych w celu tępie: 
nia katolicyzmu, dziwnie jest zbliżonym do Prus w st 
lat późnićj. Tam jak tu popierano kapłanów nieposłu= 
sznych duchownaćj władzy i podobnie, jak w Brunsber 
berdze ks. Wollman, wykładał teologią przy uniwersy< 
tecie we Lwowie osławiony eks-kapucyn, Fessler—przed 
stu laty w Galicyi prześladowano i wypędzano zakone 
ników, jak ich prześladują i wypędzają ze Sremu itp. 
Oburzony tak niegodnćm postępowaniem katolickićj Am 
stryi, umieścił jakiś szlachcie w Silva rerum następue 
jacy wierszyk: o 3 Wi 


jenerała Ducrot i oznajmienia mu, że ma objąć naczelne 
dowództwo. W tém miejscu marszałek wyraził powątpie- 
wanie: miał li on prawo i obowiązek wybierania jenerała 
i powierzania mu naczelnego dowództwa? O 7-ćj godzi- 
nie dopiero jenerał Ducrot objął komendę. Jenerał 
Wimpfien, który niebawem o zranieniu marszałka się 
dowiedział, miał —jak tenże twierdzi odezwać się: ,.No- 
minacya jest u mnie w kieszeni, mam jednak ochotę pu- 
ścić jenerała Ducrot, zobaczymy, czy się wygryzie”. Ale 
po niejakićj chwili, słysząc od swego szefa sztabu, że 
prawe skrzydło bierze górę i że można się spodziewać 
wygranćj, jenerał Wimpffen rozmyślił się objąć naczelne 
dowództwo. Wkrótce potem Mac Mahon został odwie- 
ziony do Sedanu; odtąd może mówić tylko o tém, co sam 
widział lub słyszał. Długie swoje zeznanie kończy mar- 
szałek pochwałą armii, która przez trzynaście godzin 
z ezterykroć liczniejszym nieprzyjacielem walczyła i po- 
chwałą jednego jenerała, jenerała Wimpffen, który sam 
na polu bitwy pozostał i przy końcu walki jeszcze pró- 
bował z 2 lub 3 tysiącami przez nieprzyjaciela się prze- 
bić. Marszałek nie ma nic przeciw kapitulacyi, którą za 
honorową uważa. Oświadczenia jego są nader pomyślne 
dla byłego cesarza. Marszałek przyjmuje nawet od- 
powiedzialność za marsz do Sedanu, ale tutaj staje 
w sprzeczności z oświadczeniem samego cesarza. jakie 
tenże w liście do Sir John'a Bourgoyne był złożył. 

Dziewiętnastu radzców departamentu Nord prze- 
słało Thiersowi adres, w którym dziękują mu w naj- 
życzliwszych wyrazach za wszystko, co uczynił dla Fran- 
cyi, i dołączają życzenia, ażeby Rzeczpospolita utrwalić 
się mogła. ` 


WŁOCHY. 


Catania (w Sycylii), 28 marca. Depesza jaką tutaj 
wyczytałem 0 konferencyach jenerała Lewaszewa w Pa-, 
ryżu z naczelnikami emigracyi polskićj, o których tam 
już musicie wiedzieć, zajęła nieliczną garstkę Polonii 
obecnie zamieszkałćj w Sycylii. Pisaliśmy więc zaraz do 
p. Mickiewicza Władysława dowiadując się i prosząc 
o szczegóły — 0 co rzecz idzie? ale nie mamy odpo- 
wiedzi. Fakt tak wielkićj doniosłości jak chęć porozu- 
mienią się rządu moskiewskiego z emigracyą nie może 
wam być obcym, że zaś my tu prócz owej depeszy nic 
więcćj nie wiemy, a jednakże wiedzieć pragniemy, otóż 
udajemy się do was z zapytaniem — czy z tćj mąki 
będzie chleb czy téż plewy tylko. Jaka opinia wasza 
o tćj rzeczy i czy przywiązujecie wagę jakąś do wiado- 
mości jaką Kraj podaje, że na obiedzie dawanym przez 
szlachtę w Kijowie jenerał-gubernatorowi; ten oświadczył, 
że mają dawnićj odebrane Zabranym krajom instytucye 
być powrócone i różne ulgi poczynione? (Wszystko to 
~ zmyślenia!) 

i Cieszy nas to niezmiernie, że tak gorąco wzięto 
w Galicyi do serca sprawę oświaty ludowój — zrozumia- 
no wreszcie jak nam pracować należy by cel nasz prę- 
dzćj osiągnąć. Smuci nas z drugićj strony scysya w ka- 
synie mieszczańskićm, bo ona oddziałać musi jak naj- 
gorzćj na kraj. Daj wszakże Boże, aby mieszczaństwo 
jak najprędzćj pozbyło się nieuzazadnionych pretensyj 
i żyło w zgodzie z inteligencyą. 

Gazety, tutejsze zajmują się sprawami Austro-Wę- 
gier i niestety przepowiadają im blizką śmierć. Już 
niektóre pisma rozszarpały Austryę jak rzymskie żoł- 
dactwo szatę Chrystusową— Galicyą oddają Aleksandrowi, 
a owa Biała co od miesiąca podnosi krzyki, jak mówi 
w wiedeńskićj izbie dr. Kuranda, utonęła w niemieckiem 
cesarstwie. Lecz dość o tém, bo mi ckliwo się robi. 

Po długićj zimie, a jak na Sycylię dźdżystćj i dość 
chłodnćj, mnóstwo przybywa cudzoziemców do Catanii 
jest kilka nawet rodzin polskich, a w liczbie tych pani 
Pruszakowa z Warszawy z chorym bratem Leskim, ka- 
pitanem wojsk amerykańskich. Dość tu jest niemiec- 
kiego narodu które pawi się po ulicach spanoszony 
francuzkiem złotem, a wczoraj wieczór przybył do Ca- 
tanii ks. Fryderyk Karol pruski. Zapowiedziano jego 
= przyjazd vroczysty z Tunis. Owoż poczyniono przygoto- 
> wania ogromne, nie urzędowne — ale mające pół urzę- 
dowy charakter. Syndyk, prefekt, jenerał dowódzca za- 
logi i inne znakomitości udały się na dworzec kolei 
S z powozami, pochodniami, — lecz Jego [cesarska wyso- 
kość niemiecka opryskliwie odprawił tych panów, ni- 
O Z ZYCH WRAZ 


Tollendos toleras, tolleranda Austria tollis, 

Sic. tollens tollendos, intolleranda facis! 
i Ogromną przysługę wyświadczył w r. 1790 Gali- 
cyi pewien anonim, — bo jéj, wedle słów autora, daro- 
wał niejako 600,000 złr. i oszczędził wielu przykrości. 
Kraik ten skutkiem niesłychanego ucisku i biurokra- 
tycznych rządów, w ośmnaście lat po pierwszym podzia- 
le znajdował się w najopłakańszym! stanie. Utworzone 
w r. 1782 stany galicyjskie wysyłały jedne za drugiemi 
memoryały, adresy, przedstawienia i prośby, Wielhorski 
popisał tomy o ekonomicznych i politycznych potrzebach 
Galicy! — wszystko napróżno, Dopiero rozpaczliwy list 
wysłany do stóp tronu na początku stycznia r. 1790 z 
podpisem 10—7ZG., nobilis possessionatus ex circulo Za- 
przekonał cesarza Józefa 0 potrzebie zaprowadzenia 
w uciśnionćj prowincyi radykalnych reform. ‚Starzec ośm- 
dziesięcioletni nigdy nie splamion kłamstwem*— stawia 
przed oczy Cesarza prawdziwy stan Galicyi — wypowia- 
da bez ogródki, jak srodze burzą się umysły na spo- 
niewieranie religii, sprofanowanie kościołów, wypędzanie 
zakonników, na niebywałe obciążanie coraz większemi 
podatkami i różnego rodzaju ciężarami, na samowolę i 
bezprawia urzędników — wykazuje upadek handlu, prze- 
mysłu, rólnietwa i ostateczną ruinę kraju. „Zapobież tym 


licyanie byli zawsze wierni, wyrozumiali i posłuszni. Za- 
„pobież Najj. Panie, nim rzeczy dojdą do ostateczności, 


klęskom—woła— Najjaśniejszy cesarzu! i zważ, że Ga-' 


kogo do swego powozu nie przyjął — do hotelu oświe- 
conego  rzęsiście gdzie go czekała suta kolacya 
nie zajechał — ale się kazał zawieść do drugorzędnego 
hotelu. Bawić się chciał w skromnego — nie wiem czy 
jadł kolacyą, bo cały hotelik ów był na plaen przed 
pałacem, tam gdzie się ta Altezza Imperiale miała za- 
trzymać, dziś zaś rano odjechał do Syrakuzy oglądać 
ruiny owego miasta i domek Archimedesa. Ale to nie 
dość. W teatrze pysznie oświeconym zebrała się śmie- 
tanka tutejszćój arystokracyi, 1500 osób czekało boha- 
tera, co tak pięknie się spisywał we Francyi. Tutejsze 
signory co najpiękniejsze przygotowały się okazać swe 
wdzięki gościowi z nad Sprei — pyszne piersi, okrągłe 
ramiona, aksamitne oczy, szyniouy itp. akcesorya toale- 
towe wszystko to czekało na pogromcę Gallów. Niestety 
wszystko na nie! La Sua Alteza nie raczył się zjawić w te- 
atrze. Dziś nagle odjechał — nie napiwszy się kawy czar- 
néj, bo ta mu nie smakowała. 

Dyrektor tutejszego gazu w czasie przejazdu księ- 
cia pogasił lampy na Corso, jakie municypium kazało 
zapalić, tak, że kiedy wjeżdżał do środka miasta, było 
prawie na ulicy ciemno. Tak mi dziś mówiono przed 
wyprawieniem tego pisma, nie mógłem faktu sprawdzić. 
Francuzi tutejsi są ogromnie kontenci. Ludność ogro- 
mnie oburzona — wszystkie klasy mianowicie arysto- 
kracya okrutnie rozczarowane co do galanteryi pruskićj. 
Słyszałem dzisiaj mówiących na ulicy, że jeźli Fryderyka 
Karola weźmie ochota za powrotem do Syrakuzy wstą- 
pić jeszcze do Catanii, to może się spodziewać nieprzy- 
jacielskićj demonstracyi. Są niektórzy wszakże co tłó- 


„| maczą konduitę Fryderyka mówiąc, że on podróżuje 


jako zwykły śmiertelnik, i że owacyi nie lubi. To bajki 
bo Fryderyk jedzie na fregacie wojennój „Principe Um- 
berto” ma przy sobie adjutanta króla Wiktora i liczną 
świtę — nie jest więc incognito. 

Z okazyi śmierci Mazziniego były we Włoszech i 
tutaj demonstracye bardzo znaczne. (Gaz. Narodowa). 
ANGLIA. 

— Londyn, 6 kwietnia. W czasie swego pobytu 
w Rzymie książę Walii, następca tronu angielskiego, 
oddał był wizytę Papieżowi. Natychmiast telegramy 
zaniosły do Anglii tę wiadomość z dodatkiem, który 
jeszcze bardzićj protestanckich gorliwców zaniepokoił, ja- 
by Ojciec św. się odezwał, że Anglicy są narodem re- 
ligijnym. Po tój chwale w ustach Papieża wyobraźnia 
anglikańska przedstawiała sobie już księcia następcę 
zdążającego wielkiemi krokami ku katolicyzmowi. Obok 
tego oświadczenie Papieża poczytano za mięszanie się(?) 
w wewnętrzne sprawy angielskie. Podobne myśli mu- 
siały zaniepokoić p. Newdegate, kiedy w Izbie niższój 
zapytywał, czy minister Jéj królewskićj Mości wie o ro- 
zmowie księcia Walii z Papieżem o sprawach angielskich. 
P. Gladstone odpowiedział, że książę Walii nie zwiedzał 
Rzymu w żadnym urzędowym charakterze, oraz że wi- 
zyta uczyniona Papieżowi była tylko zastósowaniem się 
do zwyczaju, jakiego się trzymają znakomici cudzoziemcy, 
ile razy w Rzymie się znajdują. O rozmowie, jak ją 
sobie pytający wystawia, rząd nie ma żadnćj wiadomo- 
ści; raport sekretarza przy poselstwie p. Jervoise, który 
księciu towarzyszył, mówi tylko, że Papież był bardzo 
uprzejmym i życzliwym i że ze szezególném zajęciem 
dowiadywał się o zdrowie Jéj królewskićj Mości, nie 
wspomina jednak o żadnóm odezwaniu się, któreby się 
ściągało czy to do polityki, czy do stósunków krajo- 
wych, lub tóż do religijnego charakteru ludu angielskiego. 

Manifestacye Londyńskie przeciw prawu zabrania- 
jącemu mityngów (wieców) w ogrodach publicznych i 
parkach, odniosło swój skutek. Na jednóm z ostatnich 
posiedzeń Izby niższćj rząd oznajmił, że odstępuje od 
swego zamiaru w tój mierze. 

BELGIA. 

— Bruksela 9 Kwietnia. Minister spraw zagra- 
nicznych hr. dAspremont Lyndon przyjmował dziś fran- 
cuzkiego radzcę stanu p. zenne, który w sprawie bel- 
gijsko-francuzkiego traktatu handlowego tu bawi. Pro- 
ponowane przez rząd francuzki zmiany rzeczonego trak- 
tatu małćj podobno są wagi i poddane zostaną obra- 
dom komitetu do zbadania. 

— 9 kwietnia. Na dzisiejszćm posiedzeniu izby 
reprezentantów odczytał minister spraw zagranicznych 
w skutek interpelacyi notę francuską, wypowiadającą 


traktak handlowy indyjsko-francuski jako tóż odpowiedź 
belgijską. Równocześnie oświadczył minister, że dziś 
rozpoczęto wstępne obrady z francuskim radcą stanu p. 
Ozenne co do zmian traktatu. 


PE W W OE EE ZO, 
Ostatnie telegramy. 

Wiedeń, 9 kwietnia Neue freue Presse 
donosi: Kasa długu państwowego otrzymała pole- 
cenie, aby od dnia dzisiejszego wykupywała płatne 
dnia 1 maja kupony renty papierowćj i losów 
z 1860 r. przy potrąceniu 50/, prowizyi. 


Wiadomości miejscowe i potoczne. . - 
Poznań, 10 kwietnia. W Berlinie istnieje centralne Ziem- 
stwo kredytowe, z którćm wszystkie powincyonalne połączyć się 
mają Ziemstwa. W tym celu odbyła się tu narada komitetu de- 
legowanych powiatowych, którzy się jednak przeciw owemu połą- = 
czeniu oświadczyli. Dowiadujemy się teraz, że p. Noah, radca re- N 
ferujący w ministerstwie spraw wewnętrznych, znany i w dal- | 
szych kołach naszego Księstwa, wydał w tych dniach broszurę, w 
którćj się również przeciw owemu połączeniu oświadcza. 

— Losowanie poznańskich listów rentowych odbędzie się 
12 resp. 13 maja r. b. 

— W Pile założonym został nowy zakład dla głachonie- 
mych. Wczoraj przed południem udało się koleją z tutejszego x 
zakładu do nowego piRkiŚcO 14 chłopców i 3 dziewczęta narodo- A 
wości niemieckićj, którzy pierwszy jego stanowić będą zawiązek. | 
Na ostatni sejm prowincyalny wniesioną została petycya 
o zniesienie mostowego w Obornikach. Sejm uwzględnił prośbę 
tę a opłata mostowego z dniem 1 m. b. ustała. Przyczyni się to 
nie mało ożywienia targów tamtejszych. 
jednym z tutejszych handli towarów kolonialnych 
wykradał uczeń z kasy dziennćj pieniądze, które dawał częścią 
dziewczynie, co u tego samego dawnićj służyła pryncypała, częścią 


kilku chłopcom. którzy przypadkowo widzieli, jak kradł. > 
— Z dniem 1 kwietnia przeniesionym został urząd ko- 

misarza obwodowego dla obwodu grodziskiego z Opalen icy 

do Grodziska. 5 


— Uzupełniając wczorajszą wzmiankę naszą o przedsta- 
wieniu amatorskim, nadmieniamy dziś jeszcze, iż RE wy- 
mienionéj tam komedyi i koncertu pp. M. fari i Ścigalskiego 0- 
4legrają amatorowie jednoaktową operetkę p. t. „Werbel domowy. * 

— Towarzystwo dramatyczne KE c dyrekcyą J. Kali- 
cińskiego bawiące obecnie w Gostynie, odegra w czwartek dnia 
11 b. m. komedyą czteroaktową Antoniego Małeckiego p. t. „,Gro- 
chowy Wieniec, czyli Mazury w Krakowskićm.* 

— Dom Hiippego na św., Marcinie 37/38 nabyli pp. Reyzner 
i Lewandowski;'za 50,000 tal. 

— Wedle wiadomości, jaką odebrały wrocławskie dzienni- 
ki, wyleciała wczoraj w powietrze zbudowana pod Starym Bieru- 
niem a od roku dopićro w obiegu będąca fabryka dynamitu. 

Z robotników jeden utracił życie. 

— Pan Sobecki otworzył w tych dniach w Poznaniu przy uli- 
cy Szkólnćj Nr. 11 skład piwa WE Pp i grodziskiego; 
oprócz tego sprzedaje w butelkach wsze kie gatunki piwa zagra- č 
nicznego. s; 


Grunt Weichertów na św. Marcinie kupił p. Zadek za 
16,000 tal., kupiec i handlarz koni Friedmann grunt spadkobier- 
ców Hoffmana przy Strzeleckićj ulicy nr, 25 za 31,000 tal. à 
— Wczoraj o godzinie pół do 5téj wieczorem, na uprzemej 
wezwanie tutejszego Dyrektora poct, p. Petersena, stawili się w. 
urzędzie pocztowym — wszyscy przedstawiciele pism Poznańskich, 
z wyjątkiem przedstawicieli Orędownika i Posener Zeitung. 
P. Dyrektor poct oświadczył zebranym: że w ostatnich czasach 
właściciele pism Berlińskich udali się byli do Generalnego Dyrek- 
tora poczt z życzeniem, ażeby urzędy pocztowe przyjmowały 
dwumiesięczną i miesięczną prenumeratę. P. Dyrektor Generalny 
Poczt nie miał nie przeciwko temu, odpowiedział jednak, że pier- 
wój chce zas'ęgnąć w tćj mierze zdania prasy prowincyalnćj. tóż — 
obecni na wczorajszóm zebraniu przedstawiciele pism Poznańskie! 
jednomyślnie oświadczyli się wszyscy za dwumiesięcznym abon: 
mentem. Pan Dyrektor poczt zastrzegł jedynie, że abonament za- 
czynać się ma I dnia każdego miesiąca, natomiast stępel opłacać 
się będzie jedynie za czas abonamentu, nie zaś za cały kwartał 
jak to dotąd dziać się musiało. R 
— Na nowy uniwersytet, założyć się mający w Bydgosz- 
czy poina tajny radca sprawiedliwości p. dr. Schoepke 500 | 
tal. Sumą tą pokryte być mają konta, jakie pierwsze w téj mic- 
rze kroki wymagać będą. E, 
Składki na oświatę. Znany w Poznaniu Redaktor wycho- 
dzącego we Lwowie poczciwego pisemka Opiekun dzieci 
naszych tak się odzywa do swoich małych czytelników : ; 
„Nie powinienem i nie mogę i was, dziatwo polska, wy: 
czać od tego wspólnego dzieła, dla tego odzywam się dzisiaj i 
was i wzywam do ofiary według możności. Wiem o tém do- 
brze, iż żaden z was nie posiada własnego funduszu, którymby ` 
mógł według swojćj woli rozporządzać, jednakże nie jeden z was 
Ata bej od rodziców już to na zabawki, już to na łakocie i cias- 
teczka, a wreszcie każdemu z was sprawiają często kosztowne su- 
kienki. Otóż proście waszych kochanych rodziców, by jakąś część 
pieniędzy na takie wydatki przeznaczonych oddali wam, w celu 
rzucenia do Skarbonki z roku 1872. Wiem o tém dobrze, 
iż nie odmówią wam, owszem z uśmiechem radości na ustach 
wysłuchają tćj prośby waszćj i pobłogosławią czynowi waszemu. 
Pamiętajcie, iż kto ziarnko nauki pochwyci: 
„Niech zaraz tem ziarnkiem wzbogaci 
„Wioskowe siostrzyczki i braci; 


gdyż jeśli odmówisz cierpliwym Galicyanom sprawiedli- 
wego posłuchu, cierpliwość ich w szał się zamieni! Na- 
tenczas, od czego Boże uchowaj, W. ©. M. źle poin- 
formowana przez swych ministrów, uważać będziesz Ga- 
licyan zmuszonych do ratowania się własnemi 
siłami za rokoszan, a krew Galicyan przele- 
waną będzie z tém samém okrucieństwem, ja- 
kie teraz Brabantów ściga. Atoli Bóg, co jest 
nad królei cesarze, rozrządzi między sprawie- 
dliwością a bezprawiem!” 

List powyższy nadesłany w chwili, gdy niepomyślna 
wojna niderlandzka wyczerpywała siły Austryi — a po- 
między Prusami i Rzecząpospolitą polską przygotowy- 
wał się sojusz — skłonił cesarza do poświęcenia mu 
szczególnój uwagi. Odesłano go tedy natychmiast do 
gubernatora Galicyi, podeszłego hr. Brygido z polece- 
niem, aby dał doń jak najspiesznićj objaśnienie. Zacny 
ten mąż nietylko przyznał zażaleniom anonima najzu- 
pełniejszą słuszność, lecz nawet przedstawił stan Gali- 
cyi w jaskrawszóm ` jeszcze świetle. W krótkim czasie 
wyznaczoną na ten cel komisya starała się zapobiedz 
złemu a mianowicie udało jéj się wyjednać zmniejszenie 


podatków, uregulowanie sprawy lasów, uwolnienie du- 


chowieństwa od ciężarów i cofnięcie wypowiedzianych już 
religijnych funduszów. 

Mimo wielkiego ucisku i prześladowania po stu la- 
tach niewoli Galicya więcćj niż kiedykolwiek jest dziś 


polską; germanizatorskie zapędy przybyszów pozostały 
bezowocne — a oni po części ulegli wpływom polskin 
jak to pięknie uwydatnił Zacharyasiewicz w powieściach 
p.t. Tajny fundusz i Czerwona czapka. 
Z Galicyi (tak kończy pan Łoziński ` wspomnia 
powyżćj powieść p. n. Pierwsi Galicyanie) co miała 
być szkołą niemiecką dla Polaków, była raczćj szkołą 
polską dla Niemców. Gdzie są synowie i wnukowie ta 
co przyszli tę część Polski tłómaczyć na niemieckie? 
kajcie ich w rzędzie gorliwych patryotów, w spisie 
źniów poległych na pobojowiskach roku 1831. 1 i 
tam imion znanych z urzędowćj historyi pićrwszych lat 


UJ 


Któż policz zystkiel R ów, Reitzenhci- 
I y wszystkich Van Roy Rozenbic j 


w Galicyi, znajdzie- 


i obozie... : 5 


w stuletnią rocznicę naszć ył € 
wotności narodu i rękojmia lepszćj przyszłości. 
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_ kiewicza. 


lian, Jenike 


w. Nowym 


„Więc dziatwo, choć iskrę oświaty 
„Zanieście do ciemnćj ich chaty. 
„A. gdy im rozjaśnią się oczy, 
„Nauka was z kmiotkiem ajeduoezy, 
„A wtedy w niebieskim zachwycie 
„Na waszą książeczkę spojrzycie, 
„A widząc raj ziemski otwarty, 
„Będziecie całować jćj karty, 
„Bo Anioł wam w Sercu zagości, 
„Za wasze długi w ludzkości. 
„A kiedy ziemia rodzona 
„Was wszystkich powoła do grona, 
„Czyż dusza nie będzie ci rada, 
„Gdy obok zobaczysz sąsiada ? 
„Gdy blaskiem talentu zaświeci, 
„Wyuczon przez ciebie syn kmieci. 
(Dziennik polski). 

— Donoszą nam o śmierci Malińskiego, malarza w Rzy- 
mie. W dziejach narodowćj sztuki zajmie on niewysokie stanowi- 
sko, odznaczał się bowiem miernym talentem, ale wspominany 
będzie w kronice rodzinnćj jako postać zacna i oryginalna. Uro- 
dził się on we wsi Szulcu pod Opatówkiem w Kaliskiem, i był 
synem chłopa. Za ojczyznę walczył 1831 roku. Wyszedłszy na e- 
migracyą, utrzymywał się z malarstwa. Po latach trzydziestu wy- 
chodźtwa przysłał z Rzymu do kościoła parafii, w którćj się u- 
rodził, w Opatówku, dwa obrazy treści religijnćj, wcale nie złego 
pydzia, na pamiątkę miłości, jaką miał do rodzinnego kąta. Hr. 

aterowi nadesłał także do Rapperswylu kilka obrazów. K ł o sy tak 
się o nim odzywają: „W Rzymie zmarł niedawno stary Maliński, 
malarz, oryginalna, typowa postać, potrzebna prawie do całości 
pamiątek naszego towarzwstwa w starćj stolicy św. Piotra. W 
sztuce zajmował on stanowisko prawie równoważące temu, jakie 
ongi w literaturze naszćj miał ów sławny poeta, Jaksa Marcino- 
wski, ale bazgrał i bazgrał a fotografie swoich obrazów roznosił 
po hotelach, 


od: niedawna 


| maz 


— W Warszawie wyszły w dwóch tomach „Komedye Jana 
Aleksandra hr. Fredry* (syna). Zawierają one: Przed śniada- 
niem; Drzemkę pana Prospera; Piosnkę Wujaszka; Mentora; Po- 
sażną jedynaczkę; Consilium facultatis i Poznaj nim pokochasz. 


Przybyli do Poznania. 
dnia 10 kwietnia. 


BAZAR. Madaliński ze Sremu, Bentkowski z Paryża, Kożucho- 
wski z żoną, Modrzykowski i hr. Bniński z Królestwa Pol- 
skiego, hr. Mielżyński z Chobienie, Szółdrski z Modliszewka, 
ks. Brenk i Silewicz z Radłowa, hr. Tyszkiewicz z Siedlca, 
Kurnatowski z. Dusiny, p. Karśnicka z Mchów, p. Nieży- 
chowska z fumilią z Granówka. 

HOTEL DU NORD. Hr. Potulicki ze Śremu, Modlibowski z Kro- 
molic, Mlicka z familią z Ossowójsieni, Markowski z familią 
z Królestwa Polskiego, Radojewski ze Wschowy. 

HOTEL PARYZKI. P. Baranowska z Gwiazdowa,  Grochol- 
ski z Miłosławia, Stelmachowski z Wrześni, Topolski z Trzeka, 
Powidzki z Gniezna. A 

HOTEL RZYMSKI. Hr. Dobrzyński z Łowencina, Żółtowski 
z Ujazdu, hr. Borakowski z Warszawy, hr. Dąbski z Koła- 

„czkowa i hr. Czarnecki z Gogolewa, Czekoński z Krotoszyna. 

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Hr. Węsierska z Zakrzewa, 

Chłapowski z Czerwonćjwsi, Gromadziński z Przyborówka. 


przybywających i odchodzących poczt w Poznaniu, 


„ Mąka. Berlin, 9 kwietnia. Mąka pszenna per 100" 
kilo netto bez cła nr. 0. 10'y,,—Y,, tal, nr. O. i 1. 10/4 
93 tal., rżana nr. 0. 8Y,—73% tal. nr. 0. i 1. 714—, tal. 


Giełda wrocławska, 9 kwietnia. 

Koniczyna czerw. per 100 kilo, słabo; pośl. 24—26, 

średn. 25—31, piękn. 33—36, wys. pięk. 37—39. Koniczyna 
biała: „per 100, kilo bardzo słabo; pośl. 26—30, średn. 32—35, 
piękn. 37—40, wys. piękn. 42—45 tal. Zyto per 100 kilo w końcu 
staléj; na kwiec. i kwiec.-maj 5314—5/ maj-czerw. 54, czerw. 
lip. 54/:—Y płac. Pszenica per 1000 kilo na kwiec. 78 tal. 
żąd. Jęczmień po 100 kilo na kwiec. 48% tal. żąd. Owies 
per 1000 kilo na kwiec. i kw.-maj 4434 tal. płac. Rzep per 1000. 
kilo na kwiec. 118 tal. płac. Olćj rzepiowy per 100 kilo pó- 
źniejsze termina słabićj; w miejscu 27 tal. żąd., na kw. i kw.- 
maj 26%, maj-czerw. 25 żąd., wrzes-paźdz. 231/,—%/,, tal. pł. 
iżąd. Okowita per 100 litrów po 100%, blizkie termina lepićj; 
w miejscu 22" /a tal. żąd., 227, tal. płac.; na kwiec. i kwiec.=. 
daną 50 maj-czerw. 221/, płac., czer.-lip. 23%, płac., t/o 
W tal., sgr. i fen. za 100 kilogramów. 


Na targu Towar: piękny średni  rośledni 
7 tal|sg.| fn. (al sg. fa. tal sg. | fn. tal sg. fn. tal|sg. fa 
8 , (Pszenica biała 1217] z28—| 7) 5|/—| 616/—| 6,26—3 
BE |, n ta | 718] 720--| 7| 3—1 6ji|--| 6j24l— 
Eg JŹyto | 50 -| 515] 5) 5] 5l- 5) 3-0 
S 4 Jęczmień 4/22] 6j 427) 6] 418—| 414 —| ajj 
zs |Owies 414 —| 416/—] 412/—|—|—|— 410— | 
É~ (Groch 5] 6|--| 5/12|--| 4125 5—4 4115] 


—| 4 


I 
Kursa telegraficzne. ; i 


"a0wie 


2. Broszkę z 


AR la zachęcenia = cudzoziemców t kupna tych Z s |E, Jora Do n ly 
arcydzieł; paradna oryginalna osobistość, któréj brak z pewnością A A 0% A lej dnia. zwietni c 
każdy mieszkaniec Rzymu dostrzeże“‘, a my dodamy, i szanowna Ga RES ; AZ Szezecin 10 4 SR. 
osobistość, która zasługuje na obszerniejsze i więcćj seryo wspo- | Trzemezzna .... . 3|55| rano |Skwierzyny ..... 6 rano Stan powietrza: — Olej rzepiowy: słabo 
mnienia, niż to, które czytaliśmy w Kłosach. Gee nar). WIZA e E 865| — 4Pleszewa...... . PE SZA Pszenica: trzyma się w miejscu 207, 
k Wągrówca ...... 4—| — |Wągrówca .. .... 7120 — na wiosnę 763/4 na kwiecie-maj 26 
F TER RR EP Krotoszyna. ..... 415| — |Gniezma ...... |. Bia > na maj-czerwiec 7634 na jesień 231/4 
Kronika bibliograficzna i literacka. Obornik. . «..... 8/30) — |Kurnika ....... 830] — Żyto: mdłe Okowita: wyżój 
, „— Towarzystwo zachęty sztuk pięknych w Warszawie Orlickowy RZĘS Aa s ZJ KONCZE. 1212] po na wiosnę 5114 nk GiBÓR c | 
liczyło w r. 1871 członków 1085, cokolwiok zamało jak na stolicę | Gniezna... 1... HPA ia 115) połud. | na maj-czerwiec 5114 na maj-czerwiec 9337 f 
kraju. Akcyj rozkupiono 1238. Na wystawę tegoż roku przyjęto Strzałkowa (Słupcy) 2110 Aa NE e SE 6—| wic- na czerwiec-lipiec 521/3 are siec 23! j 97/12 | 
dzieł 170, z których 32 zakupił komitet za rubli sr. 3770 do Grieżne 6155 p VEA EA E AAT 3z czor. WSE gi- | 
rozlosowania pomiędzy członków. Osoby prywatne nabyły (r. 1371) | Kurnika 00007 6 e DOOR. dza TRE 8/25) — Berlin, 9 kwietnia 1872. 
z wystawy Towarzystwa dzieł za R 965. Odwiedzający wystawę Wągr p ATARE 63 7 3 CZO- W ÓW EEREN YTO —— ] 
a nienależący do Towarzystwa złożoli za wejście r. 1349 kop. 55. | Pleszewa ||... mia aoi RNA 11/30; — Stan powietrza: — | 
Na własność Towarzystwa zakupiono portret Ś. p. Simmlera przez Racza ad kala dY 8 15 ERO DNC Sz | 11 45 = akit <us his | 4 
Mielnickiego malowany. Udzielono 2 stypendya po rs. 200 (p. Be- PROPO $15 — ają PIECA TE 11145) i pik kość mie. k A ; 
8 zc A e (a ogłoszona konkurs rłoźbiarski Dg EE Pani rSpók pahaa doo I A : 
gurę św. Sebastyana (pozyskany przez p. Pruszyńskiego); na p Woly" PGE” F SRK SZENIEW +. Spo. Olćj skalny: , 
R oturcję do rozdania członkóm Tow. wybrano obraz ralli Giełda berlińska, 9 kwietnia. EE ERE E, 13 / 
„Rybka*, wykonał ją zakład fototypiczny w Warszawie p. Dut- Pszenica: per 1000 kil yE —_go nakwiecien-maj | (5 | — w miejscu 9 ( 
» Wraz „z remanentem z r. 1870 (rs. 6150) majątek To- | żąd.; żółta 77V, a kolei kW RG EC ŻĘ piata, ns czerwiec-lip. | 77 Zo z 1 
warzystya wynosi rs. 8228. Na ogólnóm zebraniu 22 marca było | 78%, —79, maj-czer. 76%,—70,, czerw.-lip. 76%,—77Y, tal T Żyto: spokojn. | _ March. poz.K. Z. |— | — 
obecnych członków 123. Do komitetu wybrani zostali: Leser Ale- | Żyto per 1000 kilo w miejscu 52—56 tal. wedle gat adaro, no ETS Paa Pruskie oblig. p. | — "E 8 
= ksander, Hadziewicz Rafał, Cichocki Edward, Rygier Teodor, | dobre 55 tal. z kol. płac.; na kwiecień 51%, —3,—52 epok na kwiecień-maj Sl | — Nowe pozn. lis.z. | — 1 
i rewiz Bolesław, Murzynowski Antoni; z grona miłośników: | 59—51 1,—52, maj-czerw. 52, —1 A, Posti -lip 531) A na maj-czerwiec 52/3 Z Pozn. rent. listy | — = ga 
_ Kosakowski %tanisław Kazimićrz, Karnicki Justynian, Wrotnowski | tal, płac. Jęczmień per 1000” HiG mały i AA 45 60 RE, na czerw.lipiec | 5314 | — Kolćj żel. państ. |229 a ' 
Antoni, Przeździecki Konstanty, Potkański Kalikst, Łubieński Ju- | wedle gat. pŁ Owies per 1000 kilo w miejscu 41—51 tal Fo Oléj rz. spokojnie Lombardy 119 i 
lian. Do ię ya rachunkowćj: Lilpop Edward, Czajkowski Ju- | dle gatun. płac; pośl. wschodnio-pruski 44—45, lepszy 46—47Y/, w miejscu 21/8: |: — Austr. losy z 1860 | — — 
1 u wik. Wiceprezesem wybrał komitet Kosakow- pomorski i marchijski 47—48Y,, piękny pomorski 50 tal. z ŚĆ na kwiecień-maj | 2774 | — Włoska renta GT | — 
skiego ,kasyerem Teodora Rygiera. Z . | płacz na kwiec. i kw.-maj 47—74, maj-czerw. 47 tal. pł. Groch | na maj-czerwiec | — ET Amerykany 96374 | — 
/ o, Przy uniwersytecie warszawskim ustanowione zostały dwie | per 1000 kilo do gotow. 50—57 tal., na paszę 45—48 tal, Rzep | nawrześ.-paźdź. | 23%, | — Austr, akcye kre. |204 `| — 
_ posady nadetatowe: pomocnika prosektora przy katedrze anatomii per 1000 kilo — — tal. Rzepik per 1000 kilo — tal. 0l E Okowita: spok. å Pożyczka tureck. SĄCZ 
opisującćj, i laboranta przy katedrach histologii i fiziologii, z wy- | r zepiowy per 100 kilo w miejscu 971 ją tal. żąd.; na [pen i AA na kwiecień-maj o3qpleu Th %, Rumuny | — a5 
a ESRR dla obudwu pó 500 rubli pensyi z funduszów zpecy- | maj 2714—1 wrz.-paźdz. 20%,,—1,—15,,, talar. "płacono. Olej | na lipiec-sierp. |23 24— Pol. listy likwid. | — 
samych uniwersytetu. |. | | ; lniany per 100 kilo w miejscu 25%, tal. Olej skalny per | na wrzes.-paźdz. |21 10/— Rossyj. banknoty | — 
— _Współpracownikami pisma Swoboda wychodzącego | 100 kilo w miejscu 18 tal. pł; na kw. i,kwiec.-maj 111, —:, | Owies: spok. Austr. rentasreb. | — 1 
Jorku pod redakcyą Juliusza Drozdowskiego, | tal. płac. Okowita per 100 kilo po 100%—=10000%, w miejscu na kwiecień 44 | — Usposb : ożywion. > 
wna są: dr. Henryk Kałusowski, Julian Horajn, | bez becz. 23 tal 6 sgr. do 10 sgr. płac. ; na kwiecień 23 tal ] J? 
dr. Fanse eia tetar t tE dr. Żołnowski, dr. a: 10—6—14 sgr. kw.-maj 23 tal. 10—8—15 sgr., maj-czer 23 tal. masea ag 1 
rofesorowie: Podbielski i ons i panowie: Gace ałuski, | 12—910 sgr. r.-lip. 23 tal. 16—14——9 zez 4 Sa F A ś | 
ochanowski, Kulikowski, Pstrokoński i Krężołec. 4 3 PONO 7 OBO Redaktor: E. Michałek. | | 
ć ZĘ SORY WIO EA ZĘ : - = „= |] 
Kilku Panów na stancyą „Boże zbaw Polskę*. Dobry kucharz, porządny itrzeźwy,,  Młodzieńea zamiejscowego z poj 6 zdolny przysposobić u- |. ( 
Di i znajdzie stósowne miejsce r. b $ Ę iwi JR e AB ev Ora i 
tOr mó E 8. Pierścionek z dużym turku- |Z23jdzie stósowi > miejsce r. b. na Sw. | trzebnemi wiadomościami szkólnemi jako | czniów do klas wyższych gimn., poszu- | ( 
5ę Przyją A 105 Jan w Wiatrowie pod Wągrówcem, | ucznia przyjmie zaraz handel cygar |kuje miejsca. Adres w Admin. Gaz. 
K M | sem. MAE (105). |świadectwa franco. Może być żonaty i Eg m Wielko dlskiói od B. € yw S 
91.) A. aliOW. 4. Czarny pierścionek z perłą, |lub kawaler. (98) N. Zychlińskiego, > Odc a oean 3 
7 na uli x ) J. Czarny pierścionek z napısem Szanownemu Duchowieństwa pole-| (106 przy Berlińskiéj ul. 11. k cążki do tettowania i zna- 
KOM 1Ca Nr. o. piętro D t ard Į ASSN y r ii e ATE: 
ieu te garde, o Jen, ; 202 OG Wprost z Francyi sprowa- czenia owiec, trokary, puszcza- ` 
W dniu 12 marca r. b.| 5: Haczyk złoty do zegarka! |  Birety, obojczyki, piuski d dła, strugi, iglice do zawłok, 
t i 7. Medalion złoty do fotografii, | podług najnowszego fasonu rzymskiego. | (%0n€ : |iglice do szczepienia, kółka dla | 
(szy pożarze pałacu w Ro-| 8. Portmonaiesafianowe w bronz „|. | Wino czerwone, Bordeaux i Ę : EO | 
pod  Obornikami okute, w niém kilkajfrydrychs- W ład tal  |buhajów, serengi, nożyce do f 
dość i > 4 szampan koni i bydła, nożyce do owie 
rozbito szkatułkę i skra- soda Stary Rynek 81, — ` RL WZJĆ LOSAMI 
Š A Stary Rynek 81, __ |po umiarkowanych cenach po-|itd. jak w ogóle wszystkie in- 
dzi tepujac czy: |Śto odda powyższe przed- obok pałacu hr. Działyńskich. ` 5; ahn ; E a 
Z10no następujące rzeczy: |. A t Mieszkam roy |leca Szanownéj Publiczności ku|stramenta weterynarskie i do | 
1. Branzoletkę złotą czarno-e- | LON; vena otrzyma: wyna- w Wągróweu łaskawemu uwzględnieniu hodowli owiec poleca (108) | 
maliowaną z napisem: „Boże grodzenie równające się Hotel Zapałowskiego. | 5 O % a 
zbaw Polskę.* 13 listopada ON cz a u C P : NASZ i 
1864. w a rtości wymienionych Dr Zielewicz é 2 U Į CISS, Şi 
orłem i napisem | rzeczy. i '|(109) w Kłecku. Wrocławska ulica nr. 2.  ' 


WE Btarogardzkopoznata JA99 pł, | 0 Gotajski bank kred | aana | | 
K s iełdzi Zagraniezne papiery. Galicyjska Ludwika 5 7 LIG! Tis pł | Zagraniczne oblig. z pr. pierwsz. Królpw. ank i» " p y latite 
urs papierów na giełdzie, HENEN? A ustr. REBR a PAET V s, e FE E PrN |- Pow. AA 

Aae enia woń. 41,631 pł. ustr. RE olój „ia 23 /4780Y, pł. : 3%) Kwileckiego i Sp. bank|5 | — pł - BA 
Berlin, dnia 9 kwietnia 1872. dito papier. 4.58%, pł. Austr. półn. zachodn. |5 |127 pł Gal. kolój Karola Ludw.5 [93 pł. Meiniagski bank kred./4 |1767/, pł. | 
Austr. losy z r. 1854 |4 ; |87 , pł. dito kolej Sdndu 181) 20/, pł dito ZA onaya D 02 DENE A koki peja Z kę: M 
; dito losy z r. 1858 |— |114 żąd ; 2720/ pi, dito II emisyajð |897% pł. \ustr.-niemiecki bank/5§ |1257 pł. 
Papiery niemieckie. dito p~ > r. 1860 5 |92 Tai Warszawsk-wiedeńsk. 5 86%, pł. eN EN 5 72 SE Wschodnio-niem. bankl4 [12234 > „i żą. | 
Dobrów. poż. państw: a100, pł dito losy z r. 1864 | — (90 pł Elżbiety kolój zachod.|5_ |1121/,-2 pł. dito II emisya5 [814 pł i żąd. Pomors, bank. ryc. |4 [1131 żąd. | 
Poż. państw. z r. 18595 |100%, pł Rosyjsk. polsk. obl. sk. |4 |77 pł. dito II emisya 54/74, żąd. Poznańs. bank prow. |4 114 żąd. ) 
Obligi długu państwa |31/, 903%, ia PiE cit. it. A A300zło.5 94 pl. i Krajowe oblig. z praw. pierwsz. gerne pt 31⁄ SA g RE komy bani j RASS 
Prem. poż. pańs. z 1855/381/121 żąd. oobl. cząst złp.|4 |102!/, pł. : ArSZAWS.-WIed. LLem.|9'/2|99 pi. c obj la p 
mi Wg Berlina p ; RA R N, AE II em.j4 Ti p. zał Berlińsko-zgorzelicka 5 |108 żąd. ad ek > 950 3 : 
, 5Y, AE 7 >" 1 . y c $ = s F 
Ea 817 881, "pl. Polsk. listy likwid. -4 [6 23 DE g Erer i ora “ Ad ŻE iżą, dio aia 5 dą; Moneta w ita Srema i pa- 
oo ' SA SSA pł Smari potres, wje Sha u Ered lit. B. |8%4] — pł ii j ŚR: 
isty zast. wsch. pr. |3/851/4 umuńska pożyczka c DL ito / lit. ©. |4 |935, żąd. teye bankowe i banków kredy- Fryderyksdor 3: | 
liito 1 l5 żął: | Rum. oblig. kol. żel. 1714|84 pt dito: Bt D.. lA |93:4 żel towych. rE E MUIE 
dito AOO PŁ a aea araka Se pe dito tit E. |3, 34 pł Suwereny 6.22 p 
. s + r M nn ź ` 
Poznańskie (nowe) 4 0Y/ iż d Pożycz. tureck. zr. 186515 51 re dito ie F. 4/2]997/, pł. Pow. bank depozyt. |5 [105%, pł. Luidory 110%, pł. 
Śnie > 3y, 861, pł ga. wy: rę A His A di BŁ len Ra jiaodka oah p 8 eoakdory ? a pł. 
2 Pi. TA 39/2. Dł. erlimsk. Dá 3 4 2 Derya 9, 
dito lit. A. 4 |973/, pł. Akeye zakładowe kolei żelaznych. Górnoszl. koźlo-bogum. 4 3 99 aE Berlińsk. bank makt 5 1218), pł Solary p L. 113% M 
dito nowe | A 3, PE e . ; dito II emisya |414| — pł. Wrocław, bank dysk. |4 |174 pł i żąd.| Złoto wsztab.fnt celny 462 pł. 
Zachodnio-pruskie 812 82: Berlińsko-szczecińska 4 |1893/, pł. dito. IV emisya |4%,|— pł. dito wekslow 4 |1417/5 pł. Sróbra funt celny 29. 20 pł 
dito t 923/4 pł Halls.-żóraw.-gubeńsk. |4 (65 pł. , dito IV emisya |5 |108%, żąd. | Gdańsk. stow. panie 4 |105/4 pł Zagranicz. banknoty 995, żąd 
dito AV, ać Kolćj_po pr. brz. Odryj5 |1193% pł. Górnośl. starog.-pozn.|4 |— pł. i żąd. | Gdański bank pryw. |4 |118 0. Austryack. banknoty 9115/,%pł. 
dito IT seryaj5 I /8 Marchijsko-poznańska |4  |60%, pł. dito TI emisya /4,/99%, pł. i żą. | Darmstadzki bank 4 |192 pł. Rosyjskie banknoty 821 
„o dito dito |4 92/4 żąd Dolnośla z.-march. 4 |95/ pł. dito II emisya |4/498%, pł. iżą.| dto zwany Zettelbanki4 1213, pł. Francuzkie banknoty 80%, pł 
Listy rent. poznańskiej4 94 /s e Górnoszl. kol. lit. A. 0.31 218 pł. Wsch.-prusk. kol. por 5 |101%, pł. Desawski bank kred. | — 13%, pł. 
So rj 4 ki w a lit. B.|3/ 198% p" dito litera B. 5 |101%, pł. Niemiecki bank narod.5 |105 pł. Dyskonto banku berl.|4 
ito szlązkie 4 a p sch.-pruska kol. poł.|4 |50%, pł. Kol. po praw. brz. Odr.5 |102, pł. dto dto Unii 4 |1273/, pł. dito lombard... |5 | 
a ZAPORA LTE TAAA EAEE TC AEOS E AE E EEEE OEE A OADD EIA TANTE B DE ZK TARAA Z WD PO COCA A AE EA ZEK S O 


Nakładem i drukiem T. H. Daszkiewicza w Poznaniu. 


